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D ruk iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  IV. I)eckera i Spó łki. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JV. Kamieński.

w i a b o m o s c i  u c m m c m .
G  a 1 i c y  a.

L w ó w ,  dn. 3 1 .  Grudnia. — Dnia 2 4 .  b. m. zakończył życie W a len ty  
Chłędowski w  Wietrznej w  obwodzie Jasielskim, wydawca Haliczanina, 
Pszczoły lwowskiej i Pamiętnika lw ow sk iego ,  pilny spółpracownik do roz­
maitych pism peryodycznych lub zbiorowych. Przeżył lat 5 0 .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 3 0 .  Grudnia. — W edług  la Presse, mowa od tronu za­

wierać będzie jeden oddział o rzeczypospolitćj krakowskiej.
Dziennik sporów umieścił dziś w  przypisku umieszczone świadectwo  

w  dostrzegaczu austryackim, że rząd francuski nie wiedział wprzód o po­
stanowieniach trzech mocarstw względem Krakowa, lecz dopiero otrzymał  
wiadomość tę przez posła austryackiego w Paryżu dnia 18. Listopada. 
Świadectwo to zapewne się przyda podczas posiedzeń izby deputowanych.

Po upływ ie  dni czternastu przekonano się nareszcie, że lipska gazeta, 
w  której dwa artykuły zamieszczone zostały o sprawie krakowskiej, nie jest 
dostrzegaczem austryackim, któremu przypisywano uparcie te artykuły.

Pisma opozycyjne upatrują we wczorajszym artykule dziennika sp orów  
zamiar ministerstwa, odmówienia reform w administracyi już przyrzeczo­
nych. Co się tycze ow ych  reform w  administracyi, mówi między innemi 
Commerce, o których wspominał pan Guizot przed wyborcami w  Lisieux  
i gazeta la Presse, te dzisiaj spełzły na niczem. Reforma poczt,  stempla, 
podatku od soli i tyle innych koniecznych rzeczy nie będzie na posiedze­
niach izb z roku 1 8  47. przedmiotem narad, chyba, że o nich wspomni  
opozycya. Zaledwie dziennik sporów znalazł kilka s łó w  przychylnych za 
reformą poczt, aliści dodaje zaraz uwagi o c iężkich  c za sa ch ,  o nieurodzaju, 
o powodziach i t. d. kończy wreszcie, że z tych pow odów  skarb publiczny 
nie może cierpieć. Inniby powiedzieli, że i lud cierpi, kilka prowincyi jest 
zniszczonych, bieda'kołace do drzw i, drożyzna pomnaża w  przykrej porze 
nędze klassy uboższej, rząd też powinien uwzględnić tę nędzę i ulżyć cię­
żarów publicznych massie ludu. Ale nasz rząd przekłada stan rzeczy da­
wniejszy. Gabinet 2 9 -  Października zadowolony jest ze sw ego nieszczę­
ścia i błogosławi zewnętrzne niepowodzenia, które się mnożą w  skutek po­
pełnionych niedorzeczności. One nastręczają sposobność do odroczenia 
wszystkich przyrzeczonych zmian i ulepszeń w  administracyi.

Dnia 2 6 .  Grudnia skazał sąd policyi poprawczej w Lugdunie wielu cze­
ladników farbierskich za koalicią zawiązaną w  celu podwyższenia myta, na 
6  miesięcy więzienia.

Courrier de Havre zaręcza, że plan został przyjęty i podpisany w  celu 
zaprowadzenia regularnej żeglugi parowemi statkami pomiędzy Havre i N o­
w ym  Jork iem , i że rząd przedłoży go izbom do potwierdzenia na początku  
posiedzeń.

Ponieważ otwarcie izb zbliża s ię ,  nie od rzeczy przeto będzie, zastano­
wić się nad przyszłem ukształtowaniem się parlamentarnych zasobów. Różnica 
pomiędzy dawniejszą i teraźniejszą izbą nie będzie wielka co do liczby i po­
zostanie niemal ta sama, jaka się okaże przy wyborze prezesa izby depu­
towanych. Rzućmy tymczasem okiem na dawniejsze posiedzenia. Od roku 
1 8 3 5 -  jest wewnętrzna stała polityka, która ani na przód ani w ty ł  się nie 
porusza pod M o le ,  Guizotem i Thiersem. Prawa wrześniowe są ostatnią 
Wsteczną barykadą, a zarazem stałą i niewzruszoną rogatką. Zewnętrzna 
P°lityka od roku 1 8 3 0 .  była chwiejącą s ię ,  mimo niewzruszonej zasady 
pokoju. Zdobycie A lg ieru , które odebrał rząd l ipcow y w  puściznie , nadało 
kierunek zewnętrznej polityce Francyi,  jednakowoż ży w io ły  napoleońskie, 
które przez wypędzenie Burbonów w esz ły  do administracyi, starały się 
ile możności odwieść Francyą od zamorskich do kontinentalnych usiłowań. 
Hrabia Mole by} reprezentantem ostatnich, Guizot zaś pierwszych. Hrabiego 
Mole usiłowania rozbijały się o »myśl niezmienną* (króla), a z drugiej

strony o odrazę nieprzezwyciężoną cesarza Mikołaja, do wejścia w  sojusz  
z rewolucyą. Guizot przeciwnie znalazł dla sw ych  usiłowań wsparcie 
w Ludwiku Filipie i w nienawiści przeciw A nglii ,  i dla tego otrzymał w ię­
ksze nawet kredyta od sw ych  niewygodnych sprzymierzeńców, na podnie­
sienie marynarki, aniżeli żądał. Przy tej niewzruszonej polityce w ew n ę­
trznej i zewnętrznej — (bo pod obecną dopiero administracyą nadany został 
wydatniejszy kierunek zamorski) — nie można sobie wytłumaczyć częstych  
zmian gabinetów w roku 1 8 3 5 .  do 1 8 4 0 . ,  jeżeli nie wiemy, że tylko b y ły  
w ypływ em  intryg parlamentarnych, które się skupiły około M ole, Guizota 
i Thiersa. R ys g łów n y  dawnego prawodastwa, bez przesileń ministeryal-  
nych, jako też z przesileniami polegał na intrygach osobistych, to jest ta­
kich intrygach, które zwalały jednego z tych trzech ludzi na korzyść dru­
giego. R ysu  tego nie dostrzeżemy w  nowej izbie. Przez to nie chcemy 
powiedzieć, aby Mole, Guizot i Thiers wyprzysięgli się przy ołtarzu ojczy­
zny osobistej dumy i żądzy panow ania , aby intrygi się zakończyły  lub 
większość stu deputowanych stanowiła większość niezw yciężoną, nie po­
wiadamy tego ,  Mole, Thiers i Guizot będą zawsze chciwymi honorów,  
będą chcieli się dostać lub utrzymać w e  władzy, mniejszość starać się będzie
0 rozbicie większości za pomocą koa licy i, ale te usiłowania przedstawiać 
będą raczej interessa jak imiona i dla tego nie tak częste będą następować  
przesilenia ministeryalne. T rzy  interessa g łów nie  zajmować będą przyszłe  
posiedzenia, ponieważ zaś reprezentanci tych interessów do rozmaitych 
należą stronnictw, przeto z tego powodu koalieye nie będą się skupiały  
około jednego lub drugiego z tych trzech ludzi. Interessami tem isą :  interes 
religijny, któren przedstawia stronnictwo katolickie, interes przem ysłow y
1 nakoniec interes handlowy, oba te ostatnie mają licznych zwolenników  
w  izbie i po za izbą, a w zgromadzeniu prawodawczetn zapewne się w  stron­
n ic tw o  z a w ią ż ę .  P ie r w s z e  z ty c h  o b u  o s ta tn ic h  s t r o n n i c t w  źęda dla opieki 
przemysłu utrzymania ceł dotychczasow ych , drugie zaś stronnictwo w o l ­
ności handlu woła o zniżenie tych ceł. W szystk ie  te trzy stronnictwa mają 
jeden g łó w n y  cel,  pod który inne podszywają. Ofiarują one pomoc rzą­
dowi w  pytaniach, które w  żadnej styczności nie zostają z ich g łów nym  
celem, będą się łączyć wzajem, tak że obaczymy wolnomyślnych w  przy­
mierzu ze stronnictwem katolickiem przeciw rządow i,  a rząd znow u połą­
czony ze stronnictwem katolickiem przeciw zwolennikom opieki. Koalieye 
i intrygi codzień powtarzać się będą w  rozmaity sposób, ale zawsze interesa 
używ ać będą tych trzech ludzi stanu za narzędzia, gdy dotychczas trzech 
tych ludzi chwytało za interessa lub reformy, jako za narzędzia, chociaż 
dla nich b y ły  one zupełnie obojętne. Rzadko więc głosowania będą czystym  
wyrazem stronnictw politycznych i wszystkie obliczenia większości i mniej­
szości będą się rozbijały o te trzy interessa.

Presse oburza się nadskakiwaniami lorda Pałmerstona hrabi Montemoli- 
nowi. Tylko  draźliwość babska powoduje Anglią do wspierania stronnictwa 
w  Hiszpanii,  które zwalczała dotychczas wszystkiemi siłami.

Kwestya algirska przybiera nową formę, dowodzi tego najlepiej uwol­
nienie jeńców  z niewoli Abdel Kadera. Fakt ten sk rzyw iły  w swych opi­
sach dzienniki algierskie, zniżając go do niecnej fryraarki. Zaraz po po­
wrocie sw ych  do deiry, Abdel Kader upoważnił pułkownika Courby de 
Cognard, do traktowania o w ym ianę, ten wszedł w  korrespondencyę z j e ­
nerałem dowodzącym w Tlemcen i  podał mu listę jeńców  żądanych do w y ­
miany. Czy to nie chciano uznać emira wejściem z nim w układy i w y ­
mianą, czy też nie można było znaleźć jeńców  żądanych, taki bowiem po­
rządek panuje w  sprawach algierskich i w  tamecznej administracyi,  układy  
ow e sz ły  nadzwyczaj wolno. Przez ten czas projekta Abdel Kadera się 
zmieniły, w yrzek ł się w ojn y  bezskutecznej i zaządał kapitulacyi za pośre­
dnictwem jeńców, których odsyłał bez żadnych warunków. W  tym Abd­
el Kader, naśladował rząd francuzki, który przed wejściem w  układy trak­
tatu nad Tafną w 1 8 3 7 .  uwolnił bez żadnych warunków wszystkich jeń-
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c ó w  a rab sk ic h  w ó w c z a s  z a t r z y m a n y c h  w  M arsy l i i .  A g e n t  A bde l  K a d e ra ,  
k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  o d p r o w a d z e n ie  j e ń c ó w  f ra n c u z k ic h  do p r e z y d y ó w  h isz ­
p a ń s k i c h ,  z a ż ą d a ł  b a k cz y s  ( d a t k u )  3 0 , 0 0 0  fr. bo w 1 8 3 7  r o k u ,  j e n e r a ł  
f r a n c u z k i  o d d a ją c y  j e ń c ó w ,  d o m ag a ł  się  o p ł a t  k a n c c la ry i  p o d o b n ą ź  su m m ę  
w y n o s z ą c y c h .  Z w y c z a j  to b a rd z o  p o s p o l i ty  na  w schodz ie .  T a k  w ię c  to ­
w a r z y s z o m  p a n a  C o u r b y  de  C o g n o r d , o d d a n o  w o ln o ść  bez ż a d n y c h  w a ­
r u n k ó w ,  w y j ą w s z y  o w e  b a k c z y s  3 0 , 0 0 0  fr. A ga  j a z d y  e m ira  K ad a  Uld 
O t m a n ,  se k re ta rz  i s ł u ż ą c y  w s ied l i  na s t a te k ,  k t ó r y  o d w ió z ł  n a sz y c h  j e ń c ó w  
n a  z iemię f r a n c u z k ą .  A g a  w ió z ł  t r z y  l is ty  e m i r a ,  je d e n  do  m a rsza łk a  B u -  
g e a u d ,  k t ó r y  m u  o d d a n o  w O r a n i e ,  d r u g i  do  p re ze sa  r a d y  m in i s t r ó w ,  trzec i  
d o  k ró la -  te  d w a  o s ta tn ie  m ia ły  p r z y jś ć  tu ta j  o s ta tn im  g o ń c em  z A lg ie ru .  
P o d o b n i e  w ' r o k u  1 8 3 7 .  p rz e d  t r ak ta te m  u ad  T a f n ą ,  n acze ln ik  iz ra e l i tó w  
O r a n u , t o w a r z y s z y ł  p rz e z  nas  w y d a n y m  j e ń c o m , w ió z ł  l is t  d o n o sz ą c y
0 p r z y je ź d z i e  p a n a  B u g e au d  z p e łn o m o c n ic tw a m i .  W id z i e m y  w ię c ,  że 
A b d e l  K a d e r  idzie  d r o g ą  p rz e z  nas  m u  w s k a z a n ą  w  1 8 3 7 - ,  bo  j a k  m ó w i  
p r z y s ł o w i e  a r a b s k ie ,  d r o g ą  b i tą  n ie  t a k  ł a t w o  się  zb łąkać .

D la  czegóż em ir  p o rz u c i ł  m y ś l  z a m ia n y ,  k t ó r a b y  p e w n ie  j e g o  w ła d zę  
p o d n io s ła .  N a d  g r a n ic ą  m a r o k a ń s k ą  n ie  m a z a p e w n e  jed n e j  r o d z in y ,  k tó ­
r a b y  nie l iczy ła  j e d n e g o  p r z y n a jm n ie j  s w e g o  c z ło n k a  p o m ię d z y  jeń c a m i  w y ­
s p y  S t ,  M a r g u e r i t e ;  k ażd a  z n ich  p r z y b y ł a  b łagać  e m i r a ,  g r o ż ą c  n a w e t ,  b y  
j e ń c ó w  ty c h  w y d o b y ł  i da ją c  do  z r o z u m ie n i a ,  że  w  raz ie  o d m ó w ie n ia  tej 
ł a sk i  p o d d a  się  c h rześc ian o m .  B y  nie rz u ca ć  n iez g o d y  w y s w o b o d z e n ie m  
c z ą s t k o w e m ,  A b d e l  K a d e r  p r z y r z e k ł  z a w r z e ć  po k ó j  z ch rześc ianam i i u z y  
sk a ć  u w o ln ien ie  o g ó ln e  j e ń c ó w ,  a  p r z y rz e c z e n ie  to p r z y j ę to  z radośc ią .

P o jm u je m y ,  że  p an  B u g e a u d  chc ia ł  n ad ać  tem u  fa k to w i  b a r w ę  w y k u p u ,  
b y  p rz e z  to  p o n iż y ć  e m i r a ;  rz ec z  to  b a rd zo  n a t u r a l n a ,  A bdel  K a d e r  tak 
częs to  f a ł s z y w e  w ieśc i  o nas  r o z s i e w a ,  że i m y  m o że m y  sobie  to p o z w o  
l i ć ,  ale o b a w ia ć  s ię  t r z e b a ,  b y  a r y s to k r a c y a  m il i ta rn a  A lg ie ru ,  w  celu  zn is z ­
czen ia  u k ł a d ó w  j e j  g r o ż ą c y c h ,  nie p rz e sz k o d z i ła  zb l iżen iu  się  e m i r a ,  tak  
w a ż n e m u  dla u k o ń c z e n ia  tej s t ra sz l iw e j  w a lk i  tak  z g u b n e j  dla in te resu  F r a n -  
cy i .  J a k k o l w i e k  p a m ię ta m y  o k o r z y ś c i a c h ,  j a k ie  a rm ia  zb ie ra  z w o jn y ,  
j a k k o lw ie k  n ie  ż y c z e m y  w c a le  p o w t ó r z e n i a  d ru g ie g o  t r a k t a tu  n ad  T a f n ą ,  j e ­
d n a k ż e  p o w i n n i ś m y  raz  z a k o ń c z y ć  w a l k ę ,  g r o ż ą c ą  w y tę p ie n ie m  k r a j o w c ó w
1 z g u b ą  ko lon ii  w y s ta w ie n ie m  je j  na  n ie p o t r z e b n e  w y d a tk i .

A le  c z y ż  te w a r u n k i  n ie  są  t y lk o  m a s k ą ,  c zy ż  A b d  el K a d e r  nie m yśl i  
u ś p i ć  w  ten  sp o s ó b  naszej  czu jn o śc i ,  c zy ż  to  nie n o w a  z a s a d z k a ?  M o ź n a b y  
s ię  t eg o  lękać,  g d y b y ś m y  nie w iedzie l i ,  że  k o n iec zn o ść  z m u sza  go  do z ło ż e ­
n i a  b r o n i ,  bo  r o d z in y  w y c h o d ź c ó w  są  w  n a j s t r a s z l iw s z y m  b ra k u  i n ęd zy ,  
b o  sam  E m i r  nie m a ani p ie n ię d z y  ani ż o łn ie rz y ,  an i  o f ice rów . N acze ln icy  
-w p ły w  m a ją c y ,  k t ó r z y  w  d n iac h  p o m y ś ln o ś c i  w sp ie ra l i  r z ą d  j e g o ,  ludzie ,  
k t ó r y c h  m y  n a z y w a m y  B u -I Ia in cd i ,  Kalifa  T lc m se n ,  B en  f a m i ,  Kalifa  M as- 
k a r y ,  B e r h a n i ,  Kalifa  M e d e a h ,  B en  A r a s z ,  Kalifa  p r o w i n c y i  zach o d n ich ,  
k t ó r y c h  d o św ia d c ze n ie  tak  n am  j e s t  p o ż y f e c z n e m ,  nie mieli ż a d n e g o  u dz ia łu  
w  o s ta tn ic h  w y p a d k a c h .  J e d e n  ty lk o  c z ło w ie k  się  z j a w i ł ,  3 u  M a z a ,  p a ­
s t e r z  k ó z ,  c u d o t w ó r c a ,  ale  ten  nie m ia ł  ż a d n y c h  z w i ą z k ó w  w  k r a j u ,  z n i ­
k n ą ł  w ię c  j a k  p rz y sz e d ł .  Z a le d w ie  p r z y b y w s z y  do  d e i r y  m u s ia ł  j ą  opuśc ić ,  
b o  o b e v m  b y ł  p o m ię d z y  sz lach e tn em i ro d z in a m i  w y s z łe m i  z E m ire m .  W  r.  
z e s z ły m  je sz c z e  6 0 0  j e z d c ó w ,  re sz tk i  b a ta l io n ó w  r e g u la r n y c h ,  p o z o s ta ło  

E m i r o w i .  T e n  w y b o r c z y  o d d z ia ł  w y g i n ą ł  z u p e łn ie  a lbo  w  b i tw a c h  a lbo 
w  s k u te k  t r u d ó w .  Z  ca łego  I n d u ,  k t ó r y  b r o n i ł  p rz e z  lat  p ię tn aśc ie  sw e j  
n a r o d o w o ś c i , p o z o s ta ł  t y lk o  j e d e n  c z ło w ie k  A b d  el K ab d er .  Cóż  sam  z r o ­
b i ć  m o ż e ?  nic. W i e  o n  o tem  i dla tego  p r a g n ie  k a p i t u l a c y i ,  chce b r o ń  
z ło ż y ć .  P r z y j m u j ą c  lub  o d r z u c a ją c  p r o p o z y c y e  E m i r a ,  nie p o w in n i ś m y  
z a p o m in ać ,  że  j e s t  d o p r o w a d z o n y m  do  o s t a te c z n o ś c i ; ale tak że  p o w i n n i ś m y  
p a m ię ta ć ,  że  c z ło w ie k  taki  j a k  A b d  el K ader ,  o to c z o n y  tak im  u r o k ie m ,  j e s t  
z a w s z e  n iep rz y ja c ie lem  n ieb e zp ie cz n y m .

A  t e ra z  jak ie j  n a t u r y  m o g ą  b y ć  p r o j e k t a  E m ira .  Co on  r o z u m ie  p rz e z  
t e n  w y r a z  p o k ó j .  A b d  el K a d e r  n ie  m oże  m y śleć  o p o w r o c i e ;  w y c h o d z ą c  
z  A lg i e r u  a b d y k o w a ł ,  o d t ą d  A lg ie r ja  j e s t  dla  n iego  z am k n ię tą .  A le  jeże l i  
E m i r  w y r z e c z e  s ię  p r a w ,  j a k i e  m u s t w o r z y ł  p o k ó j  n a d  T a f n ą ,  z a p e w n e  d o ­
b r o w o l n i e  n ie  o p u śc i  o k o l icy  M a r o k o ,  w  k tó re j  d z iś  z o s t a j e ;  chce o n ,  by  
g o  z o s t a w ia n o  tam  w  p o k o ju .  T r a k t a t  u r o c z y s t y  z 1 0 .  W r z e ś n i a  1 8 4 4 .  
r o k u ,  w s k a z u je  s t a n o w is k o  A b d  el K a d e ra  w  M a r o k o ;  ma on  o p u śc ić  g r a ­
n i c ę  i zam ieszkać  j e d n o  z  m ia s t  n ad  oceanem . Jeż e l i  A b d  el K a d e r  zechce 
p o z o s t a ć  w  M a ro k o ,  r z ą d  f r a n c u s k i  w in ie n  n a s ta w a ć  na w y k o n a n ie  a r ty k u ł u  
4  t r a k t a t u  tang ie rsk ieg o .  B e z p ie c z e ń s tw o  Alg ier i i  tego w y m a g a .  M oże 
z a m ia s t  M a ro k o  będzie  w o la ł  E g ip t  lu b  M e k k e ,  ale w ó w c z a s  z a p e w n e  nie 
z ech ce  oddz ie l ić  s ię  od  t y l u  ludz i  p o ś w ię c o n y c h ,  k t ó r z y  szli  za j e g o  w o lą  
i  n ie  p o w i n n i ś m y  z a p o m n ie ć ,  że tu  ch o d z i  o zna lez ien ie  lo su  dla ty s ią c a  r o ­
dz in .  Z a m ie s z k a n ie  na  z ach o d n ich  b rz eg a ch  c e s a r s tw a  m a ro k a ń sk ie g o ,  j e s t  
d a le k ą  e m i g r a c y ą ,  k tó ra  ty lk o  da je  r ę k o jm ię  F r a n c y i ;  dla tego  w  u k ład a ch ,  
k t ó r e  s ię  m a ją  r o z p o c z ą ć ,  p o t r z e b a  je d n e g o  lu b  d r u g ie g o  r o z w i ą z a n i a ;  j e ­
ż e l i  j e d n a k  ma m ieć j a k i  sk u te k ,  nie n a leży  je j  p o w i e r z y ć  lu d z io m ,  k tó r y c h  
in te re s e m  w o j n a ,  a k t ó r z y  j u z  dz iś  nas t ro i l i  w s z y s tk ie  s w e  b a te r je ,  b y  zn i­
w e c z y ć  te  z am ia ry  E m ira  i d o b r ą  chęć  F ra n c y i .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn .  2 1 .  G ru d n ia .  — Z d a je  s ię  rzeczą  p e w n ą ,  że  w  izbach 

f r a n c u sk ic h  p r z y jd z ie  p o d  sze rok i  r o z b ió r  u k ład a n ie  m a łż e ń s tw a  k ró lo w e j  
j j e j  s io s t ry .  O s o b y ,  k t ó r y m  są  w ia d o m e  n o t y  d y p lo m a ty c z n e  p r z e s y ł a n e

w  tej  s p r a w ie  z  L o n d y n u  do P a r y ż a  i z P a r y ż a  do L o n d y n u  p r a w ie  p rz e z  
r o k  c a ły ,  u t r z y m u j ą  j e d n o z g o d n ic ,  że  k o r r e s p o n d e n e y e  zam ieszczone  u r y w ­
k o w o  w dz ien n ik ach  r a in i s t e ry a lu y c h ,  z o s ta ły  w  ty m  ty lk o  celu p o o g łaszan e ,  
a b y  p u b l ic z n ą  o p in ią  w y w ie ś d ź  w  pole.  A ż e b y  z w ró c ić  na  to cale m atac ­
t w o  u w a g ę ,  p o d o b n o  t rze b a  p r z y p o m n ie ć  zam ięszan ie  w  d y p lo m a ty c z n e  
o b r o t y  imienia  księcia K o b u rg s k ie g o  L eopo lda .  F r a n c y a  b ra ła  dla tego  n ib y  
j e g o  s t r o n ę ,  a b y  s w ą  r o b o tę  o k r y ć  p o z o rem .  Z  k o r r e s p o n d e n c y i  d y p lo m a ­
ty c z n y c h  p o k a z u je  się, że  w  L u t y m  r o k u  zeszłego,  F r a n c y a  w y m ia r k o w a ła ,  
iż p o m ię d z y  rz ąd e m  h i szp ań sk im ,  a angie lskim  istnie  j u ż  u m o w a ,  że k r ó lo w a  
Izabella  ma b y ć  w y d a n ą  za  księcia  z d o m u  B u r b o n ó w .  M ira l lo re s  naczel­
nik g a b in e tu  h isz p ań sk ie g o  u d a w a ł  a to l i ,  iż p ra cu je  ty lk o  w  in te ress ie  ks ię ­
cia k o b u rg sk ie g o .  P o s e ł  f ran c u sk i  h ra b ia  B re sso n  m ając  s w o je  o d d z ie ln e  
z a m ia ry  d o k ła d a ł  s ta ran ia  ż e b y  w  H iszp an ii  z o s ta ło  zm ien io n e  m in is te r iu m .  
S k o r o  zaś  m u  się  to u d a ło  p r z y w i e ś d ź  do s k u tk u  i k iedy  nad  H isz p a n ią  p o ­
s ta w i ł  j u ż  g a b in e t  sob ie  z u p e łn ie  u leg a jąc y ,  n a ten czas  C h r y s t y n a  o ś w ia d ­
c zy ła  na p iśm ie  n a cz e ln ik o w i  d o m u  k s i ą ż ą t  k o b u r g s k i c h ,  iż b y  chcia ła  w y ­
dać s w ą  c ó rk ę  k r ó l o w ą  za m ło d eg o  L eo p o ld a .  Z d a je  s i ę ,  że m in i s t ro w ie  
h is z p a ń s c y  na  l is t  ten  p r z y z w a la l i .  P o s e ł  ang ie lsk i  zo s ta ł  o n im  z a w ia d o ­
m io n y .  D z iw n a  rzecz,  że p o se ł  f ran c u sk i  n ie  d o n ió s ł  s w e m u  r z ą d o w i
0 t y m  liście C h r y s t y n y  i g a b in e t  f r a n c u sk i  o t r z y m a !  o n im  w ia d o m o ś ć  d o ­
p ie ro  za p o ś re d n ic tw e m  lo rda  A b e rd ee n .  D o s y ć ,  że g a b in e t  f ran cu sk i  n ie-  
chciał  tem u  ani w ie rz y ć  i z ac zą ł  p o p ie ra ć  In fan ta  F ra n c is co  de P au la .  P o ­
seł zaś  ang ie lsk i  u w a ż a ł  w s p ó łk a n d y d a te m  księcia L e o p o ld a ,  D on  F ran c is co
1 D o n  E n r i q u e z a ; o s ta tn ieg o  j e d n a k ż e  n a jb a rd z ie j  polecał .  G u iz o t  p o r o z u ­
m ia ł  się  z B r e s s o n e m ,  a ten z k r ó l o w ą  C h r y s t y n ą  i a b y  lo rd  P a lm e rs to n  nie 
n a rz u c i ł  D on  E n r iq u e z a ,  p o s t a n o w io n o  p rę d k o  k r ó lo w e j  m a łż e ń s tw o  w  ten 
s p o s ó b ,  j a k  rz ec z y w iś c ie  do  s k u tk u  p rz y sz ło .  W  L ip c u  d w ó r  f ran c u sk i  
zaczą ł  u t r z y m y w a ć ,  że s io s t ra  k r ó lo w e j  w  s k u te k  d a w n ie j s z y c h  u m ó w  m u s i  
być  w y d a n ą  także  za B o u r b o n a  i o ś w ia d c z y ł  to l o r d o w i  P a lm e rs to n o w i ,  lecz 
lo rd  o d p o w ie d z ia ł ,  iż p o d o b n a  u m o w a  n ig d y  n i e i s tn i a ł a , t y lk o ,  że w  E u  
p o s t a n o w i o n o ,  iż In fan tk a  tak  d łu g o  n iep ó jd z ie  za m ą ż ,  d o p ó k ą d  k r ó lo w a  
nie doczeka  s ię  p o to m k a .  W i d a ć  w ię c  s t ą d ,  że g a b in e t  f ran c u sk i  p o s t ą p i ł  
p rz e c iw  w y r a ź n e j  u m o w ie  w E u  z a w a r t e j ,  i że to  j e s t  j e g o  g łó w n a  w in a  
w zg lęd em  g a b in e tu  ang ie lsk iego .

M a d r y t ,  dn.  2 2 .  G ru d n ia .  — P o s ą d z a ją  p o s ła  f r an cu sk ieg o ,  że to j e s t  
sk u tk iem  j e g o  p ra c y ,  iż k r ó lo w a  nie da je  się  p o w o d o w a ć  w  s p r a w a c h  p u ­
b licznych  s w e m u  m ę ż o w i  lecz k ró lo w e j  C h r y s ty n i e  i k s iążęe iu  R ian zare s .

T e ra ź n ie js z e  m in i s te r s tw o  h i sz p ań sk ie  ma nadal  po zo s tać ,  a to  p o d o b n o  
za w p ł y w e m  p o s ła  f ran cu sk ieg o  i k r ó lo w e j  C h r y s t y n y .  U ra d z o n o ,  że jeże l i  
k o r t e z y  z aczn ą  śm ia ło  w y s t ę p o w a ć ,  na tenczas  z o s ta n ą  ro z w ią z a n e .  G d y b y  
zaś  m iało p r z y j ś ć  do  g r o ź n e g o  sp o tk a n ia  w  ty m  razie  j e n e r a ł  N a rv ae z  s tan ie  

ze szab lą  na  u s ł u g i , j a k o  n acze ln ik  w o jsk a .  W ia d o m o ,  że d a w n ie j  p o se ł  
f ran c u sk i  n ien a w id z i ł  j e n e r a ł a ,  a t e raz  p rz e d  ty g o d n ie m  w y p r a w i a ł  m u  b a r ­
d zo  s u t y  ob iad .  Z m ia n a  ta miała  n a s t ą p i ć ,  w  s k u te k  r o z k a z ó w  o t r z y m a n y c h  
i. P a r y ż a .  — N ad m ien ić  w y p a d a ,  że p o w y ż s z e  w iad o m o śc i  z M a d r y t u  p o ­
c h o d z ą  od P o w sz e c h n e j  G a ze ty  P r u s k i e j ,  a z m ie rz a ją  do  o b u d z en ia  w  H isz ­
pan ii  niechęci p rz e c iw  w p ł y w o w i  f r a n c u s k ie m u ,  co w  d z is ia j sz y ch  o ko l icz ­
nośc iach  nie male j  j e s t  wTagi.

G a c c t a  z aw ie ra  p o s ta n o w ie n ie  k r ó lo w e j  w s k u t e k  k tó r e g o  k o r t e z y  
z w o ła n e  na dz ień  2 5 .  G r u d n ia  z o s ta ły  o d ro c z o n e  do  3 1 . ,  ab y  się  c z ło n k o ­
w ie  liczniej z eb rać  mogli .

T i e m p o  u t r z y m u j e ,  że m in i s t ro w ie  m a ją  jak i ś  m ach iaw e lo sk i  p ro je k t ,  
i że ł a t w o  m oże  p r z y j ś ć  do  te g o ,  iż p o r z ą d e k  k o n s t y t u c y j n y  p o d p a d n ie  za ­
m achom .

R e p r e z e n t a n tó w  j u ż  się  nie m ało  n a z je ż d z a ło :  j e s t  p o m ię d z y  n im i  
i M endizabal .  Co się  t y c z y  O l o z a g i , to  ile się  z d a j e ,  będzie  on  o c z e k iw a ł  
ro z s t r z y g n ię c ia  k o n g r e s s u , czy li  do  zas iadan ia  p r z y p u s z c z o n y m  b y ć  m oże.

Z  P o r tu g a l i i  p r z y c h o d z ą  w ia d o m o śc i  b a rd z o  rz a d k o  i to z b y t  sp ó ź n io n e ,  
g d y ż  ty lk o  p rz e z  K a d y x

P o d łu g  w ia d o m o śc i  n a d e s z ły c h  z B a rc e lo n y  do  P a r y ż a  n ie  m o ż n a  w ą t ­
pić, że K ato lon ia  j e s t  z a g r o ż o n ą  od  b and  k a r l i s to w s k ic h .  D z ia łan ia  n ie ty lk o  
d o s z ły  do  z ja w ien ia  się  tu  o w d z ie  o d d z ia łu  z b ro jn e g o  ale są  sz e ro k o  r o z p o ­
s ta r te  sp iski w  celu w y w o ła n i a  p r z e s t r o n n e g o  r u c h u .  Z im a  s t a n o w i  z n a ­
c z n ą  p rz e s z k o d ę ,  a za tem  n igdzie  l iczba p o w s ta ń c ó w  znaczn ie  n ie w z ro s ła .  
Z d a je  s i ę ,  że n a w e t  d o w ó d z c y  p o w s ta n ia  nic m ają  p l a n u ,  a b y  w  tej p o r z e  
coś w ażn ie js ze g o  p rz ed s ię b rać .  A le  n iech ty lk o  M arzec  z a w i t a ,  a p o k a ż ą  
s ię  w y p a d k i , k tó re  b ę d ą  g ło śn y m i.  P o m im o  całej  c zu jn o śc i  po l icy i  i ż a n ­
d a r m ó w  f ran cu sk ich  s y p i ą  się  o f ice row ie  z  w y c h o d z t w a  do H isz p a n i i ;  p o d ­
o f ice row ie  zaś i d a w n i  ż o łn ie rz e  z  całej  H iszp an ii  ś c ią g a ją  się  ku  K ata lon i i .  
W s z e lk a  p o m o c  n a w i ja  im się po  d r o d z e ,  a s t ą d  d o w ó d ,  iż p o m ię d z y  lu d em  
p a n u je  chęć  b o ju .  T e r a z  o d b y w a  się  ty lk o  w e r b o w a n ie ,  u k ład a n ie  o d d z ia ­
ł ó w ,  o b m y ś la n ie  s t a n o w is k  i p i e r w s z y c h  r u c h ó w ,  t a k ,  i ż b y  na  w io sn ę  
w s z y s tk o  b y ło  j u ż  w p o g o to w iu  i m o g ło  iść, j a k b y  z p ła tk a  w y w i n ą ł .  T e  
b a n d y ,  k tó r e  i s tn ą  u n ik a j ą  w sze lk iego  s p o tk a n ia  z w o jsk ie m ,  a tak  się  w y ­
w i j a j ą ,  a b y  w o j s k o  w y s ta w ia ć  na  t r u d y  i c iąg łe  m arsze ,  g d y ż  w  j e g o  z n ie ­
ch ęcen iu  u p a t r u j ą  n a jw ię k sz e  z b a w ie n ie  d la  s iebie

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 1 9 .  G ru d n ia .  — D e k re t  i n k w i z y c y j n y  p o d p i s a n y  p rz e z  k a r ­

d y n a ła  A n g e lo  M ai p o tę p i a  k i lka  k s i ą ż e k , a m ia n o w ic ie  H i s t o r y ą  w y z n a ń
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po  francuzku przez L a s te y r ie , tudzież po w łosku  pisane d z ie ł a : R zym  
w  ś ro d k u  X IX. w ieku  przez  R osse t tego ,  H is to ry ą  H ebrejów . Badania t y ­
czące się papicżycy  Jo a n n y ,  Panow anie  świętego i wielkiego Grzegorza, 
a nakoniec Objaśnienia pisma świętego przez Michała Angelo Lanci uskutecz­
n io n e , za pomocą pom ników  fenicko - assiryjskicb i egipskich. D ekret ten 
kończy się s łow am i: »tak więc nie powinien  się nikt w aży ć ,  niechaj będzie 
s tanu  lub stopnia jakiego chce, w ymienionych  pow y że j  pism potępionych 
i zakazanych gdziekolwiekbądź żadnym językiem  d ru k o w a ć ,  na przyszłość  
w y d aw ać ,  albo w ydanych  c z y ty w a ć ,  lub zachow ać;  owszem ma o b o w ią ­
zek takowe dostawić zaraz sw em u b is k u p o w i ,  lub inkw izy to rom  niegodzi- 
wości here tyck ie j ,  a to pod karami w spisie książek zakazanych w ym ienio­
nemu*

Z im y tak ciężkiej od daw na  tu  nie było  jak  w tym  roku. R u in y  cesar­
skich pałacy, św ią ty n ie ,  ko iosseum , łuk i tryum falne  w szystko  obmarzłe, 
ze soplami lo du ,  a piękne lacyjskie ró w n in y  od g ó r  aż do brzegów  m o r­
sk ich ,  okryte  w ysokim  śniegiem. U  brzegów  zachodnich p an o w a ły  wi­
ch ry  i burze; dwanaście dom ów  na wsiach w y w ró c o n y c h ,  leży dziś g ro ­
zam i,  p rzy  czein nie jeden  człowiek u tracił  życie.

D i  a r i o  d i  R o m a  donosi o wielkich spustoszeniach przez b u rzą  z rzą ­
dzonych w N e ttu no ;  sąd zo n o ,  że w ostatniej nocy jeszcze więcej nieszczęść 
w ydarzyć  się mogło.

Ogólna składka na tych co zostali uszkodzeni przez p o w ó d ź ,  w zrosła  
do znacznej wysokości. Za przykładem p a p ie ż a , niosą ofiary i urzędnicy. 
K siążęta  i panow ie  rzym scy  pop isu ją  się także ze s w o ją  chojnością. Zna­
komite panie w yb ie ra ją  się na k w es ty  po domach i s ą d z ą ,  że zb iorą  zna­
czną summę.

D  a  n  i a .
K o p e n h a g a ,  dn. 2 9 .  Grudnia.  — Dania by ła  niegdyś po tężnym  k ra ­

jem  na m o rz u ,  posiadała kolonie i ściągała znaczne dochody z Norwegii.  
Z tąd  król duński ma wiele zam ków  w K openhadze i po k ra ju  i p r z y z w y ­
czajony je s t  do znacznych w y d a tk ó w , a tymczasem fundusze pom knęły .  Na 
rok  1 8 4 7 .  u trzym anie  d w o ru  i książą t k rw i ma kosztow ać milion dw a kroć 
stotysięcy banko t a l a r ó w ; je s t  to mniej o ośmdziesiąt tysięcy, jak  w  roku 
b ieżą cym , ale przecież bardzo znaczna summa na mały k ra ik ,  bez wielkiego 
przem ysłu  i nie z tak bardzo znacznym handlem ja k  by ł niegdyś.

S ły c h a ć , że komissarz k rólewski rozw iązanego  sejmu szlacheckiego 
złoży urząd  prezydenta  re je n cy i ,  aby ju ż  zerw ać wszelkie stosunki z p ro- 
w in c y ą , k tóra  weszła z nim w tak wielkie zatargi.

R 0 Z M A 1 T E J V 1 A D U M 0 S C I .
Z S a n o k a ,  dnia 2 5 -  G rudn ią .  — W  g ó rny ch  położeniach naszego ob­

w od u  tak mało ju ż  paszy , że nie wiedzieć jak  bydło  przezimować. — Ziem­
niak i ,  k tó rych  u nas bardzo m a ło ,  i to tylko d ro b n y c h ,  nie gn i ją  ju ż  
w p raw d z ie ,  ale na ży w n ość  nie są p rz y d a tn e ,  bo mają  w sobie ja kąś  go­
ry c z ;  zresztą  co k to  jeszcze m a ,  musi z tein oszczędzać, aby  mu na w y sa ­
dzenie w ys ta rczy ło ;  j e d n a k  n ie  wie le  d o b re g o  i na p rzysz ły  r o k  spodziewać 
się możemy, bo na w ysadki m am y tu w  górach same małe i n i e d o ro d n e  
ziemniaki. Tegoroczne gnicie z iem niaków p rz y p isu ją  n iek tórzy  sadzeniu ich 
w  ob o rn iku ,  atoli zdanie to zdaje się być  m y lne ,  bo dla czegoby im tak na 
raz w ty m  roku  obornik  miał szkodzić. N ajpodobniej b y ło by  p rzyczynę  
gnicia u pa try w a ć  we w p ły w ie  n iezw yczajnej w ty m  rok u  a tm osfery : wszak 
mam y przekonan ie ,  że ja b łk a ,  k tóre  w inne lata przez całą zimę a naw et 
do nastania no w y ch  jabłek  chow ać się d a ją ,  w  tym  ro ku  choć jak  na jo s tro ż ­
niej rękami z d rzew a zbierane, i tak ja k  zawsze należycie sch o w an e ,  ju ż  po 
największej części zgniły  i dalej p rzechow ać się nie dadzą. T o ż  samo dzieje 
się w  tym ro k u  i z ogórkam i,  k tóre  zw y cza jn ym  sposobem zakwaszone, 
ju z  w wielu miejscach się zepsuły.

W y d a tk i  po gorzelniach są n ieodpo w iada jące , a n aw e t  w ódka  ma odór 
n ieprzy jem ny. Gorzelnie ,  k tóre  inne lata po 4 do 5  miesięcy b y ły  w  r u ­
c h u ,  w  tym  ro k u  po kilku ju ż  ty g o d n ia c h , w y ró b  sw ój skończyły . T o  też 
i w o łó w  nic nie karmiono. Na ja rm ark u  w S anoku  dnia 2 1 .  b. m. było 
ty lko  do 4 0 0  w o łó w ;  z tych sprzedano 3 0 0 ,  parę  na jdroższych  po 1 0 0  
zr., a najtańszych po 6 5  zr. mon. kon. — Zboże nieco z ceny spad ło : za 
korzec pszenicy płacą po 7  zr., ży ta  6  z r . , jęczmienia 5  zr., ow sa 2 zr. 
2 4  kr., grochu  6  zr., ziemniaków 1 zr. 2 4  kr. mon. kon .,  i ledwie ćw ier­
ciami dostać ich można. — Garniec 3 0 s to p n io w e j  okowitćj sp rzedają  tu  po 
1 zr. 2 4  kr. mon. kon.

N a b o ż e ń s t w o  c h i ń s k i e .  P ismo »Revue de l’0 r ien t«  umieściło list 
pewnego katolickiego missyonarza o religii C hińczyków , z którego nas tępny  
ż y j ą t e k  po da jem y: Oprócz pow szechnych  bóstw  ma każda rod z ina ,  każde 
rzem iosło , każdy s ta n ,  sw oich w łaśc iw ych  bożków , k tóre  w  tyra zakre­
ślonym obrębie p ew ien  s ta ły  w p ły w  w y w ie ra ją  i odpow iednim  temuż obrę­
bow i potrzebom i sp raw om  służą. T a k  np. w  razie posuchy , m odlą się 
ludzie do bożka wód^, aby o tw o rz y ł  ch m ury  i spuścił deszcz na ziemię; jeźli 
zaś po k ilkudniow ych  modłach i prośbach deszcz nie spadn ie ,  chociaż wiele 
kadzideł i świętego pap ieru  sp a lono ,  natenczas zamieniają się m odły  w  u r ą ­
go w isk o :  »Złodzieju! w ysłu cha j  nasze p r o ś b y ,  lub oddaj cośmy ci w  ofie­

rze złożyli.  Nasze h o n o ry  podobają  się tw ej próżności i dla tego dajesz się 
pros ić  tak długo. P a trz  jedn ak ,  c i ,  k tó rzy  cię p ros il i ,  m ają  teraz kij 
w ręku. Ześlij deszcz na ziemię, albo...« Poczćm chłos tają  bożka jak  
k rn ąb rn e  dziecko. Jeszcze dziwniej obchodzą się z bożkami domowemi. 
Jeżeli się interesa nie w io d ą ,  lub nieszczęście jak ie  rodzinę d o tkn ie ,  tedy  
spada w ina na b o żk a ,  i b y w a  mu w ne t  spraw a w y to c z o n a :  zdem ują  go 
z p o s tu m e n tu , na k tó ry m  s t o i , odsądzają  go od wszelkich zaszczytów  i go ­
dności,  skazu ją  na w ygnanie  do jakiej ś w ią t y n i , gdzie się zw y k le  n ieczynne 
i gn uśne  bożki mieszczą, albo w y p o w ia d a ją  m u posłuszeństwo w  nas tępu- 
ją c y  sposób : » f y l e  i tyle lat modlimy się do ciebie, tyle i ty le  fu n tó w  ka­
dzidła spaliliśmy na cześć t w o ją ,  tyle i ty le razy  padaliśmy każdego dnia  
przed to b ą ,  straciliśmy ogrom ne sum y, chcąc ci się p rzypodobać ,  a p rze ­
cież nie p rzynios ło  nam uwielbianie twTojego b ó s tw a ,  ani za grosz korzyTści. 
Oświadczamy ci za tem , iż nie chcemy ju ż  niczego więcej od ciebie, i że się 
wszelkiej tw o je j  łaski zrzekam y, i hojniejszego sobie bożka znajdziemy. 
A by  zaś po przyjacielsku się rozs tać ,  czynim y ci te ostatnie nasze pok łony .^ 
T o  p ow iedz iaw szy  rzuca  się cała rodzina tw a rzą  ku  ziem i, i na tem koń­
czy się pożegnanie.

N i e z m i e r n a  r o z l e g ł o ś ć  Z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w  p ó ł n o ­
c n e j  A m e r y k i .  — C zy ta m y  często op isy  zw ycza jó w  i s to sun kó w  społe­
cznych rzeczypospolite j pó łnocn o -am ery kań sk ie j , a przecież mało k to  p o ró ­
w n y w a  je j  rozległość z rozległością p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h , przezco jednakże  
najlepiej zby t  w ą t ły  zw iązek  pom iędzy  pojedyńczemi krajemi tego o lb rzy ­
miego pańs tw a  w ytłum aczyć  się daje. Sucha granica S ta n ó w  Zjednoczonych  
mierzy przeszło  1 0 , 0 0 0  mil angielskich , granica morska 4 , 0 0 0 ,  granica  
w zdłuz  je z io r  północnych 1 , 2 0 0  mil ang. J e d n a  z rzek tej rzeczypospolite j,  
Misisipi, je s t  dw a razy tak d ługa jak  D u n a j ,  będący, ja k  w iad om o , naj­
w iększą rzeką  europejską. O h io je s to G O O  mil d łuższym  od R e n u ,  H u dson
0 1 2 0  mil dalej sp ław nym  niż lam iza .  J e d y n e  pań s tw o  całej rzeszy, 
V irg in ia ,  j e s t  o trzecią część większem od A ng li i ;  p ańs tw o  Ohio zaw ie ra  
przeszło 5  milionów m orgów  więcej g r u n t u , niż  cała Szkocya. Odległość 
między granicą pań s tw a  M aine ,  a granicą  p aństw a  Ohio jes t  znacznie w ię­
kszą niz odległość między L on dynem  a K onstan tynopolem . W  tym  sam ym  
stosunku  są też i j e z io ra ,  rzek i ,  za to k i ,  p rzy lądk i  eu ro pe jsk ie ,  is tnćmi 
Pigmejami w p o ró w n an iu  z p ó łn o cn o -a m ery k ań sk i  ćmi. W s z a k ż e  ten sam 
og rom ny  rozm iar  s to sun kó w  m ie jscow ych , czyni silne centralne w ładanie  
ty lą  rozległych pań s tw , p raw ie  n iepodob ieńs tw em , i zanim jeszcze cała 
rzeczpospoli ta ,  w  s to su nk ow ą  m iarę ludności najmniej ludnego państw'* 
europejskiego u ro ś n ie ,  być  ła tw o  m oże, iż te w szystk ie  olbrzymie części 
sk ładow e w osobne ro z e rw ą  się całości.

F i l o z o f  S a m o j e d a .  — Uczony finlandski Dr. C ars te n ,  z polecenia 
Pe tersburskie j akademii umiejętności po Syb irze  p o d ró żu jący ,  baw ił  nieda­
w no  pom iędzy  Samojedami gubern i i  T om sk ie j ,  i opisuje  ich wcale w  nie­
pochlebnych kolorach. M ieszkania ic h ,  są  p o d ług  niego is tnćmi stajniami 
króla A ugijasza , nad którćmi sam H erkules  d ług ob y  się napoc ił ,  n im by  je  
m ógł oczyścić ,  a w  k tó rych  ludzie ,  p sy ,  cielęta, k u ry ,  o w ad y  w  dziw nej 
spólności i zgodzie ży ją .  W szak że  w  takiejto ju r c ie ,  we wsi T o g a r ,  by ł 
Dr. C a rs te n  tak szczęś liw ym , p o z n a ć  p e w n e g o  s a m o ro d n e g o  filozofa sa rao -  
jedzkiego. »Jestto« — pisze rzeczony podróżn ik  — »bardzo w eso ły ,  o tw a r ty  
ro zm o w n y  cz ło w iek ,  znający się na wszelakich sz tukach i rzemiosłach, 
a mianowicie na k o w a ls tw ie ,  n tu larce , c iesiołce, a naw e t  na sporządzan iu  
f ig u r ,  bożków  i ludzi. W  his to ry  i na tura lnej ma on tyle biegłości , iż 
mógłby bezpiecznie zostać członkiem akadem ii,  k tó ra  po d ług  przepow iedn i 
B u łga ry na  będzie k iedyś założoną w O bdorsku. N a w e t  na sztuce lekarskie j 
rozum ie  on się n iezgorzej ,  gd yż  medyczna użyteczność  wielu ro ś l in ,  j a k  
w szczególności b z u ,  ziela drogiego (sassaparilla) nie je s t  mu bynajm niej  
tajemnicą. l o ż  i o dyecie wie on ty l e ,  iż p rzy  zażyw an iu  lekarstw  nie 
trzeba jeść niedźwiedziny. Z resz tą  je s t to  nadm iar  uczciwy i rze te lny  czło­
wiek. G d yby  mię jedn ak  za p y ta n o ,  ja k  się też ma rzecz z jego  chrześciań- 
s tw era ,  nie umiałbym w istocie nic chwalebnego o tem powiedzieć. Na 
zap y ta n ie :  jak i też lo s ,  w ed ług  jego zdan ia ,  czeka ludzi po  śm ierc i ,  o d ­
rzekł on su ch o :  »Los -  p sa ,  leżeć gdzie p a d ł ,  zgnić gdzie gnije .« — G dym  
go pros i ł ,  aby  mi pow iedz ia ł ,  czy też sąd z i ,  iż dusza jeszcze za grobem 
ż y je ?  — odpowiedzia ł mi lakonicznie: »To idź tam , a o bacz y sz .« — Zdało 
m u się w p raw dz ie  być g rzechem , modlić się do bożków , k tó ry ch  sam zrob ił ;  
wszelako nie miał sobie za g rzec h ,  sporządzać obrazy  ró żn ych  bożków. 
Ż on ę  s w o ję ,  j a k  sam p o w iad a ,  u k rad ł ;  lecz m niem a, iż ten grzech zała­
godz ił ,  skoro  dał księdzu dziesięcinę od p o sa g u ,  dobrze się z ż o n ą  obchodzi, 
rzadko j ą  kiedy b i je ,  ty tu ń  je j  palić p o zw a la ,  i n igdy  bez niej się nie upija.w

W y n a l e z i o n o  n o w y  i n s t r u m e n t  m u z y c z n y ,  n a z w a n y b a r y -  
t o n ,  m niejszy  o trzecią część od wiolonczeli,  na sposób tegoż in s tru m en tu  
do używ ania . C ztery  jego  s t ru n y  n az y w a ją  się jak  u sk rzy pcó w  G, D, A
1 E ,  są  jednakże  daleko grubsze. Ins trum en t  ten inoze do ty chczasow ą  
jedno tonność  d w ojga  sk rzy p có w  w  kw arte tach  u su n ą ć ,  w  kw in te tach  zaś 
wzm ocniłby  głos basowy.

M o d e l e  w i e l i c k i e j  k o p a l n i  s o  l i  i l o n d y ń s k i e g o  t u n e l u ,  
w y p raco w an e  przez znanego mechanika K o p e le n ta , i nadzw yczajnie  dokła­
dne plastyczne w yobrażen ie  wymienionych tu  dzieł p rz y ro d y  i sztuki p rzed­
s tawiające , są  obecnie w  W iedn iu  na w idok  pub liczny  w ystaw ione .  Model
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kopalni wielickiej składa się z dziewięciu ruchomych obrazów, którym nieco 
stłumione oświetlenie złudną barwę podziemną nadaje. Widać tam jak sól 
k o p ią ,  łamią, i na wierzch dobyw ają , jak ludzie i konie pracują, widać 
wszystkie łomy i komórki,  sale i stajnie, kaplice i świeczniki, jakby w na­
turalnym  stanie w  Wieliczce, gdzie wszystko z soli. -  «I musi tez ogromna 
masa soli ztamtąd wychodzić* — mówi dziennik wiedeński, z którego tę 
wiadomość wyjmujemy — »a przecież nic wystarcza ona na wszelkie potrze­
by  do codziennego użytku  , c h o c i a ż  n a m  i t a k  ż y c i e  j u ż  p r z e s o l o n o .  
— Model tunelu londyńskiego jest także bardzo zajm ującym , i pokazuje nam 
jasno ,  jak dalece śmiałość tych panów Anglików w ich przedsiębiorstwach 
się posuwa. Jeźli im trudno po ziemi, tedy po pod ziemię, a dalej! 
Trzeba się dziwić, że sobie jeszcze dziury skroś ziemi nie przekopali, aby 
czemprędszą komunikacyę z antypodami zaprowadzić.

Pewna dama, która należała do towarzystwa opiekującego się zwierzę­
tami, aby ich nie męczono, będąc napastowaną przez muchę, zawołała na 
służącego: »Ja n ie ,  złap to zwierzątko, ale ostrożnie, żebyś mu krzyw dy  
nie zrobił , i wypuść za okno.« Jan złapał muchę na nosie swojej pani i 
niesie ją  do okna, otwiera je  i powiada: pani dobrodziejko, na dworze 
deszcz pada, może jej dać parasol?

WłaUotHoaci Hfernrttie.

Z e  L w o w a. — »Tygodnika rolniczo-przemysłowego* T. W .  Kochań­
skiego wyszedł Nr. 49 .  i zawiera: 1) Bernemana uprawa wina około bu­
dynków, murów, chodników i drzew (ciąg dalszy). 2) Sposób nadania 
większej trwałości tykom do chmielu i kołom przy drzewkach owocowych. 
3 )  Bielenie płótna. 4) Wiadomości handlowe i przemysłowe.

Dziś rano  o kwadransie na trzecią, po 12 dn io­
w y c h  cierp ieniach, rozstał się z światem nasz 
n a ju k o ch a ń szy  m ałżonek , o jc iec ,  teść i dziad, 
k ró l .  nauczycie l Sem inary jny  J a n  K o t z o l t  
w  58 roku  życia swego w skutek  zapalenia 
piersi i gorączki g as l ry c z n o -n e rw o w e j .

W  głębokim pogrążeni smutku donosim y 
o tern, o cichy udział upraszając.

P oznań ,  dnia 6. S tycznia  1847.
P o z o s t a ł a  f a m i l i a  , 

Pogrzeb odbędzie  się w so b o tę  dnia 9. b. m. 
z  po łudnia  o godzinie 3.

W  przeciągu upłynionego  lata aż do  środka 
L is topada  miało T o w a rz y s tw o  ku wspieraniu 
ubogich więcej d o c h o d u ,  aniżeli w yda tku  lak, 
iż 1. G ru d n ia  pozos ta ło  w zapasie 2106 tal. 1 
sgr. 11 fen. Również i z fu n d u szu ,  k tó ry  był 
p rze znaczony  na zapom óżkę ubogich proceder-  
ników, u tw o rz y ł  się zapas w ynoszący  69 tal. .> 
sgr. L ecz  od tego czasu m noży ły  się n ad z w y ­
czajnie wnioski o w sparcie  od tygodnia do  t y ­
godnia.

W  miesiącu Październiku w y d a n o :
a. 408 bile tów  na o b ia d y  dla 16 familii,
b. 66 lal. 5sgr.  go tów ką wsparcia dla 35 familii;

w miesiącu L is to p a d z ie :
a. 1676 biletów na ob iady  dla 54 familii,
b. 75 tal. go tów ką na w sparcie 35 familii,
c. 115 tai zapom óik i dla 6 p r o c c d e r n ik ó w ; 

w  miesiącu G rudn iu :
a. 4745 biletów na obiady dla 173 familii,
b. 230 tal. lOsgr. gotówką wsparcia dla 76 familii,
c. 24 tal. zapomóżki dla 3  p roccdern ików . 

P ró cz  tego w ydali przełożeni okręgow i 170
tal. na małe w sparcia  pieniężne, i 800 bile tów 
n a  o b iady  dla zapobieżenia chw ilowej nędzy.

O b o k  restauracy i już od ro k u  istniejącej na 
Zagórzu  urządzono  drugą u res tau ra to ra  G elke 
w R ew irze  szyperskim  dla tych  części miasta, 
k tó re  się zna jdu ją  z lej s t ro n y  W a r ty .  VV tych 
re s lau racyach  dosta ją  u b o d z y  za biletami, udzie- 
lotiemi im od to w arz y s tw a  dosta teczne p o rey e  
p o ż y w n e j  s t raw y ,  l i la  cho rych  nie go tu je  się 
osobno . J e d n a k ż e  pew na d ob roczynna  JJama 
tutejsza urządziła na n iek tó rych  miejscach mia­
sta zakłady, w k tó ry ch  u b o d z y  chorzy, s to so ­
w n e  bezpłatnie dostają pożywienie. O kręgow i 
zaś  lekarze dla ubogich, podjęli  się ubogim c h o ­
r y m  swego okręgu po trzebne  udzielać u p o w a ż ­
nienia.

Podczas  Świąt Bożego N arodzen ia  rozdał 
p iekarz  Pan  Szulc  stu ubogim oznaczonym  przez 
to w arz y s tw o ,  każdemu bochenek  chleba, ważą 
cy  3 funty, i kw artę  mąki, n iektórzy zaś p iw o ­
w a r z y  podarow ali  tow arzys tw u  pięć beczek pi­
w a ,  k tóre  w res lau racyach  pomiędzy ubogich 
Tozdano. — T y m  oso b o m  składam y serdeczne 
dzięki za poinienione dary .

Poprzednią naszą p ro śb ę  o odzież obficie 
uw zględniono. Tem i rzeczam i,  k tóre  nas do ­
szły, p rzyodz iano  już 36  familii , a złożenie 
z tychże rzeczy rachunku , zastrzegamy sobie na 
p rzysz ło ść .  U  cieśli Pana K rzyżanow skiego  na 
M ałych  G arb a rac h  pod  Nr. 9. założyliśmy skład 
d rze w a ,  zkąd  u b o d zy  za w ydauem  przez p rze­
łożonych  o k ręg o w y ch  upoważnieniem za tanią 
cenę d rzew o w  malej ilości zakupow ać mogą.

A b y  odsy łan ie  ubogich do p rze łożonych  
ok ręgow ych  i do  o k rę g o w y c h  lekarzy ułatwić, 
kazaliśmy wykaz ok ręg ó w ,  p rze łożonych  i le­
k arzy  pow tórn ie  w ydrukow ać .  Przełożeni o k rę ­
gowi i cz łonkow ie D yrekcyi każdemu na żąda­
nie tenże udzielą. Zewsząd skarżą się na żebra­
c tw o  nachodzące dom y p ry w a tn e ,  z wielu s tron  
czynią za rzu ty  tow arz y s tw u ,  iż pom im o jego

działania zle to  trwa je d n a k , a może w tej chwili 
jest większem aniżeli kiedyś. T o w arzy s tw o  atoli 
w tenczas ty lko  temu złemu skutecznie zaradzić 
będzie mogło , jeśli mieszkańcy miasta więcej 
jak do tąd  je  wspierać będą. Po domach żebrzą 
często i to może najwięcej tacy ludzie, k tórzy  
do  ubogicli nie należą, k tó rzy  juz może od t u ­
tejszego Magistratu lub  od tow arzystw a dosta­
teczne otrzymali w sparc ie ,  lub by je dostali, 
gdyby s*ę o nie zgłosili. Ż ebrac tw o  takie po d o ­
mach jest po większej części środkiem ly iko do 
złodziejstwa. O p isy  takich żebraków  o ich n ę­
d zy  i biedzie są najwięcej p rzesadzone ,  często 
zupełnie zmyślone. VVybadanie ich s osunkow 
jest I rudnem , zwłaszcza dla lego ,  ze tacy ze 
b r a c y ,  aby tego uniknąć, w tych częściach mia­
sta o dobroczynność  się zgłaszają, k tó re  są od  
ich mieszkania najodleglejsze. Zanosimy tedy 
p ro śb ę  usilną do wszystkich mieszkańców tu te j­
szego miasta, aby  nieznajomym żebrakom  nie 
dawali jałmużny, ale ich raczej do  p rze łożo ­
nych okręgow ych  odsyłali. M ożemy bow iem  
dać to zapewnienie , że po wyśledzeniu dosla- 
tecznem siosunków  zaradzi się rzeczywistej nę ­
dzy.

W  niektórych okręgach  z tamtej s t rony  W a r ­
ty  za mało jest w s tosunku do mnóstwa ubogich 
familii czynnych cz łonków , pomimo iż już n ie­
k tó rzy  czynni cz łonkow ie innych okręgów  tam­
tych prze łożonych  wspierają. Pozw alam y sobie 
te d y  zanieść p rośbę  do tych cz łonków  to w a­
rzystw a, k tórych  p o m ocy  w ich okręgach jeszcze 
nie wzyw ano, ab y  z przełożonym i ow ych  o k rę ­
gów , a szczególnie z kupcem Panem K r y g e r ,  
z kupcem  Panem S e i d e m a n n ,  z nauczycielem 
p rzy  Sem inaryum  pedagogicznem Panem B a c k  
i z JX . W ik a r y m  K o s z u c k i m  się połączyli.

D ochód  tow arzystw a w ostatnich czasach 
znacznie się zm uiejszył,  n iektórzy składkujący 
cz łonkow ie  opuścili Poznań,  inni odmówili o- 
biecanego datku zapłacić. Z lej więc p rzy c zy n y  
p rosim y w szystkich mieszkańców miasta, k t ó ­
rzy  do tąd  nić przystąpili  do  to w arz y s tw a ,  aby 
nas w edle  sw ej możności datkami i osobistym 
udziałem wspierać raczyli.

P oznań ,  dnia 29. G rudnia  1846.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

b i e d n y c h  i u b o g i c h  m i a s t a  P o z n a n i a .

N astępujące  Poznańskie 4 ro  p rocen tow e listy 
zastaw ne, jako  to :  Tal.
Nr. 6 4 /5 1 7 8 .Z b ą sz y ń  pow .M iędzyrzeck i na 500
— 5 3 /6 3 6 6  D o b ro je w o  pow . Szamot, na 500
— 3 0 2 /4 1 7 7 .  Kórnik  pow . Szremski na . . 100
—  2 3 0 /4 1 0 5 .  dito di*o 100
  108 /2049 .  K arczew o pow. Kościański na 50
—  3 8 /7 9 0 1 .  Lubon ia  pow . W sch o w sk i  na 100
— 3 7 /7 9 0 0  dito dito 100
— 8 /3 1 7 0 .  Marnoty po w .  Pleszewski na 250
— 6 0 /2 5 7 3  R osnow o  pow . Poznański na 50
—  9 0 /5 9 9 8  S te inpuchow o pw. W ą grów , na 100
—  15/10 ,144 . T om aszew o  pw. Bukow ski na 25
— 5 4 /2 9 2 1 .  W ie ru sze w o  pw. Ostrzeszów, n a 250
— 3 4 /1 6 7 9  Spławie pow. Kościański na . 250
— 14/5331 . Zclice pow. W ągrow ieck i na . 500 
zostały  mi ukradzione i ostrzegam każdego, aby  
ich n ickupow a ł ,  ileże względem ich umorzenia 
przedsięwzięte już należyte kroki.

P oznań ,  dnia 7. S tycznia 1847.
K a t a r z y n a  W  o y  d e.

Na F ry d e ry k o w sk ie j  u licy  Nr. 19. jest s t a n ­
cy  a do najęcia od 1. Kwietnia r. b . : jedna  salka, 
8  poko i ,  dla służących izdebka ,  kuchnia, w o ­
zow nia ,  stajn a ,  sk lep ,  drwalnik . T a  staneya 
tnożc być  rozdzieloną na dw ie  staneye.

L c o u  M a s ł o w s k i .

L O T E R J  A.
Dnia 13. Stycznia p rzypada ciągnienie lw sze j  

k lassy  95tej loterji L o sy  na nię zna jdu ją  się 
w  zapasie.

Szanow ni interesenci lo te r j i ,  k tórzy  żądali 
mieć dla siebie p rzygo tow ane  pew ne lo sy ,  ze ­
chcą takow e do dnia 8. S t y c z n i a  odeb rać ;  do  
dłuższego bow iem  czasu nie mogą b y ć  zacho ­
wane.

Król. p o b o rca  lo te ry jny  B i e l e f e l d ,  
p rzy  ulicy Butclskiej i narożniku R y n k u  Nr. 44.

FORTEPIAN V.
W  riągu tego tygodnia odbierę  znów  now e 

A n g i e l s k i e  i  N i e m i e c k i e  f o r t c -  
| > i » i i H  w  k s z t a ł c i e  S k r z y d e ł  z n a j ­
s ł y n n i e j s z y c h  r ę k o d z i e ł  L i p s k i c h ,  i 
będę  takow e jak dawniej i od tąd  po s t a ł y c h ,  
lecz rzetelnych cenach sprzedawał Rękojmia i 
w arunki w yp ła ty  są wiadome.

P o znań ,  dnia 4. S tycznia 1847.
Jf; m l  i c  i  i i  b ' a l i i *  

pod Nrem 21. ulicy Szerokiej.

M u r a  y i e U t y  H e r l i u a H .
linia 4. Styczniu 1846

S to ­ N a  pr. kurant.
pa papie­ go to .

prł.k rami. wizng.
Obligi długu skarbon  ego . . 3', 945 944
Obligi premio w handlu iuor.sk. — 92'
ObligiM archii Kluki, i Nowej 3', ___ 911Obligi miasta B e r l i n a ............. _ 944
Listy zastawne Pruss. Zachód. --- 91f

W .  X Pozuańsk. 4 102| 1014
91*• » dito 31, —

• • P russ .  W schó d . ■Ą 94* 9ą j
. » P o m o rsk ie . . . 94

March. Klęk i N. 3‘, 9 tJ 94*
. • Szląskie . . . . 3? 96

dito od rządu gnrautow aue 34 —

Frydiy  c h s d o r y ......................... 13^ I3P,
Inne monety złote po 5 tal. . _ 12.S 1 1 #
I l i s c o n t o ...................................... — 4 5

.4 k  e  J  e
Oblisęi Potsd,-Magdeburskiej . 4 — 914

dito obligi Lit. A. II............. 4 91J 914Obligi upierw. Potsd. Magd. . 5 100J 99}
D rogi żel. Magd.-Lipskie . . . ___ — ___

Drogi żel. Hcri.-Anlialfskiej . 4 — _

Obligi upierw. Herl.-Anhnltskie 4 96j 95}
D rogi żel. Dyssel. Klberfeld. ___ — 104}
Obligi upierw. Dyssel.-Klbcrf. 4 —
D rogi żel. l l e ń . s k i ó j ................ — ___ 86
Obligi upierw. I lrńskic  . . . 4 __ ___

D rog im i rządu ganiHlonane. 34 ___ ___

Drogi żel. Górno-Szlgskiej l .A 4 — ___

Obligi upierw. Górno Szląsk. 4 — __
dito Lit. B. . — ___

• - Herl.-Szcz. Lit. A. i B. — I l l
* < • Mugdeb.-Halhersl 4 l i i i 110}

Dr. żel. W ror l .-Szw idu  -Kreib. 4 ___

Obligi upierw W ro c .  Nzw -Kr. 4 ___

Dr. żel. limin Kotońskiej . . . 5 __

Dr. żel. Dolno-Szląsk.-March. 4 934 92.',
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar. 4 — 93 j

dito dito dito 5 hm); 99}
Dr. żel. Dolno-Szlą. gałęziowej 
Obligi upierw, dito dito

4
4}

Kolei W ilhelm . (C. O.) . . . 4 85 84
Drogi żel. Berlin-Hnmhurgskiej 4 1024 IOI4

C e n y  ( n r g u u e
w mieście

P o z n a n i u .

P szenicy  szefel 
Z y ta  dt. . 
Jęczm ienia d t  . 
O w sa  . d t  
T alark i  dt 
G ro c h u  . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana celnar 
S łom y kopa 
M asła garniec .

t)uia 4. Stycznia 
1846. r.

od
fal- ten.
2 11 1 2
2 8 10 2
1 20 — 2
1 5 7 1
1 27 9 2
2 15 7 2

— 20 .__
— 17 6 —

7 .. 8
2 | - — 2

do
T t\. »gt ten

24 
15
6 
7 
2

20 —  
22! 3 
2 0 , -

5 -


